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W IELKIE I R Z E C Z Y W I S T E  

N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O ,
z  p rzy jęc ia  jakiejkolwiek te ra z  re fo r­

m y rządu.
Kio chce prawa s t anowić ,  powini en  zapo ­

mn ieć  o manzidłach głów i d ek l a m a c j i ,  powi­
n ien  się wyrzec  samego s i e b i e ,  a pa t r zeć  na 
l ud ,  dla k tó r ego  prawa stanowi ,  z rozumieć  o p i ­
n i ą  k tór a  życzen i a  l udu  wyobraża:  obrachować 
na s t ęps twa p rawa .  Cóż dopi ero  mówić o p r z e ­
k sz t a ł can iu  formy  r ządu ,  k tór ć j  sk u t k i  dają się 
czuć w os ta tn i ch  wiązadłach budowy towarzy ­
sk i e j ,  jak w ostatnich ogniwach władzy,  f na j ­
bardz ie j  rzeczywis te  dobrodz i e j s twa ,  stają się 
t r uc i zną ,  zaprawiaj ą żywot  narodu j ad em ,  j e ż e ­
li  j e  opinia  odpycha ,  Napoleon zapewne ,  by ł*  
by  p r z y n i ó s ł  z iarna oświaty i pos t ępu  cywi l i ­
zacji H i szpanom,  by łby  może m a t e r j . l u e  szczę­
ście pod w yżs zy ł  P ó łw y s p u ,  gdyby  jego w ła ­
dza u t r z y m a ł a  się na  gruzach Sa r a g o s s y ,  ale 
op in i a ,  wie lki  duch  narodu  nie  chcia ł  cudzych  
dobrodz ie j s tw,  cudzego świat ła.  Pan świata,  d e s ­
pota  k ró l ó w ,  ug i ą ł  się p r zed  s i lną opini ą:  nie 
p om og ły  t ys iące  zwycięs tw,  potoki  k r w i  boha ­
t e rów,  n i e p om o g ł y  p ie rwsze  ta l cn ta  wojskowe,  
i wyższość uia t er j alna  ; mus i a ł  oc i ek ł e  k rwią  i 
p r z e r ze d zo ne  s zer egi ,  cofnąć za P y r e n e e ,  i p r z y ­
jąć do własnego  domu ,  narzuconego k ró l a ,  wy­
gnańca  , bra t a .  Karól  X  z c a ł ą  kon g r eg a c j ą ,  
wś ród  tys iąców bagnetów p ł a t n y c h ,  otoczony 
p o m p ą  k ró l ewsk i e j  godn ośc i ,  z zasobami nie-  
z i u i e rne im  s k a r b u ,  wpośród t ł u m u  s łuż a l c ów ,

wspa r ty  p rzy j aźn i ą  i wspólnem dąż en i em  pa - 
nów E u ro py ,  z n i k n ą ł  we dwa dni ;  z c a ł ą  r odz i ­
ną  na wieki z własnej  ziemi  wy gnan i ec ,  wlecze 
w smu tku  i żałobi e posępne doi  s tarości  , bo 
wzga rdz i ł  c p i n j ą ,  bo zaw ie r zy ł  po d ły m  po d ­
szep tom , bo l i c zył  za nic naród  i jego wolą.  
Nie są to p różne  s ł owa :  o twórzci e dzieje  l u ­
dzkości :  na karde j  karc i e  zna jdz iec ie  tego p r z y ­
k ł ad y .  C i ,  co l ek k om y ś l n i e  wprowadzi l i  u nas 
kwes t j ą  r e f o r m y  r z ą d u ,  zapomnie l i  żę są r e ­
p r ezen t an t ami  ludu Polskiego:  n ie  pytają,  się o 
j ego zdanie ,  o j ego  widoki ,  pogardzaj ą opinią? 
w ła s ne  uro j eni a ,  w ła sne  uczuc i a ,  życzeni a ,  u- 
ważają za wolą,  za po t r zebę  na rodu .  Pyta j cie  
się opini i ,  juk ona k w es t j ę ,  r e f o rm y  uważa? . . .

Uważa każdą  zmianę fo rmy  r ządu ,  zinniej -  
szeni e l iczby członków r ząd sk ł ada jących ,  za 
prawdziwą zb rodn i ę  p r z ec i n ko  spr awie  p u b l i ­
cznej .  P r z yp a t r z m y  się bl iżej  r zeczy .  J e d n o s  
dwojga p rzy jąć  t r z eba  : albo u t r zymać  liczbo 
pięciu w rządzie:  albo j ed c e g o .  Liczba t r zech ,  
u t r zymać  się nie może ,  bo pięciu a t r z ech,  j es t  
wszystko j edno;  gdy  zamianuj ec ie  t r zech  m u ­
sicie im dać pr zyna jmn ie j  dwóch na wszelki  
wypadek zastępców: a więc będz ie  to samo,  co 
dziś j e s t , i będz ie  j es zcze  go rz e j ,  bo dwóch 
cz łonków zas t ępców,  bę dą  t y lko  e w e n t u a l n i e  
pozy woły wani ,  i u i eobeznani  z l ok i em in t e r e s ,  
sów. Gdy uchwal ic ie  wi-ęrc pot r zebę  zmiany r zą ­
du , mus ic i e  zamianować do r ządu  jednego.  
Gdy  u /ouci e  rząd jednego  za kon ieczny  , nie 
możecie  kogo innego wybrać ,  j i k  t y lko  x i g c i a  
u d d a m a .  To jes t  konieczność .  Jego cnoty ,  j e -
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go z a s ł u g i ,  i ty le  w ie lo raki ch  wzg l ędów,  k t ó ­
r e  każdy  cz u j e ,  a k t ó r ych  tu  rozbi e rać  i w y ­
l i czać  n ie  n a l e ż y ,  i rozb i e rać  nie możną , n a ­
kazu j ą  bezwarunkowo  t en  wybór .  X iążo  A d a m  
b y ł b y  w taki tu r a z i e ,  j e d n y m ,  jedynym ',  on 
"tylko mó g łb y  być  ob ra n ym  i n ik t  i nny :  to j e s t  
m a t e m a t y c z n a  pewnos'c.

Z n a  to dob rze  ko ter ja  re form istów ;  i dla t e ­
go , podz i e l i ł a  kwcs t j ą  r e f o rm y  na dwie  c z ę ­
ści : chce  nap rzód  wyc iągnąć  od was uznan ie  
r e fo rm y ,  za s t r zega ,  ze  będz i ec i e  mogl i  czy 3ch 
czy Igo  w y br ać ,  że t en  wybór ,  m o l e  pas'ć na 
kog oko lw iek ;  a t ymczasem to u z y s k a w s z y , p r z e ­
k o n a n ą  jes t ,  źe j ed en  t y lko  oga rn i e  władzę ,  a 
t y m  j e d n y m  będzie  x i ą z e  A d a m .  T a k  być 
mus i ,  na Boga przys i ęgam.  Cóż opinia  powie,  
g dy  j eden  i x iąże  Ad am zostanie  n a m ie s tn i -  
Afero?. . ,  j ak i e będzie  po łożen i e  k r a ju ,  wojska?. .  
C zy l i  to szczęściem,  czy n ieszczęśc i em nazwie­
m y  po d e j r z l i wo ść ,  i r az  zd radzana  n i e o g r an i ­
czona ufność,  z aprawi ł a  umysł . f  n iew iarą .  Wie 
t r z eb a  się p y t a ć ,  czy to jes t  dobrze  , l ub  czy 
j e s t  ź le :  dość źe tak jest :  to jest f a c t u m , ś l e ­
p y  t y lko  lub p r zewrotny  tego nie widzi.

Op in i a ,  to j es t  cały naród ,  będzie  m ia ł  wów­
c z a s ,  ciągle wszystko w p o d e j r z e n i u :  j edne j  
chwil i  n ie  spoczni e  bezp ieczny.  T o k  i n t e r e s -  
sów,  będzie  wymaga ł  ta jemnicy :  nie  wszystko 
może  być  od razu wy jawionem;  na jmn ie j szą  za­
r a z  operacj ą,  uważać będą ,  za j ak i e ś  m ac h in a ­
cje; najczys tsze  zamia ry ,  na jwidocznie jsze  k o ­
r zyśc i  nazwią b ł ę d e m  jeżel i  n i ezd radą .  Na j ­
mn ie j s za  ponies iona  k l ę s k a ,  na jba rdz ie j  wyr a ­
chowane  po ruszen i e ,  k tó r ego  na p i e rwszy  r zu t  
oka  pojąć n ie  będz ie  można,  już  rozdwo ją  u m y ­
s ł y  , j u ż  j e  nabawią t rwogą.  Os ł ab n i e  p o ­
wszechny  en tuz j azm,  up adn i e  moc doszy :  zg i ­
n i e  zaufani e w s amym s o b i e ,  pot em cóż pozo ­
staje  P . . .  Anarch ia ,  zamknięc i e  się ego i s t yczne ,  
nowe klęski :  zguba :  wieczna  zguba,  i p rzemoc
Moskal i  !  Ach! odwróćmy od oczu naszych
t ak  cza rny  o b r a z . . . .  t ak ok ro pn e  s k u t k i . . . .  
P r z y j d ą  one j e d n a k ,  ze wzdry g n i e n i e m , p o ­
wta r zam,  jeżel i  obal ic ie  dzis ie j szą formę rządu ,

je ś l i  pójdziecie  za zdan i em nowatorów,  k tó r zy  
może niewiedzą  s a m i ,  czego żądaj ą .  O J  n i e ­
j ak i ego  czasu , n aw ykn ien i a  towarzysk ie  , d a ­
wne f ami l i j ne  i s ąs iedzki e  s t osunki ,  czy stosu-  
n eczk i  ( j a k j e  ktoś nazwa ł )  powiązały w j ed no  
g rono pewną  l iczbę l udz i ,  bardzo zacnych,  b a r ­
dzo dob rych  Polaków:  k tó r zy  na j l epie j  k r a j o ­
wi życzą:  ale k tó r y m  się zdaje ,  źe  są wyż szy ­
mi nad  tak zwany od n i ch  m otłoch  czy t am 
g m in .  Oni  chcą  zbawić P o l s k ę :  ą t r u d n ab y  j e ­
dnego  s zwadronu  z n ich  u łoży ć .  G dyb y  jes zcze  
okazal i  jakie  t a l en t a ,  da l i byśmy  się ki erować j a ­
ko  brac iom s t a rs zym,  rozum nie j s zy m.  Ale da ­
leko j e s t  od tego.  Ca łą  edukac j ą  ukończyl i  na 
znajomości  f r a ncu zcz yzn y , r  m a ł yc h  p o w ie r z ­
chownych  podróżach.  N igdy  nawet  n ie  myś le l i  
o s t osunkach  t owarzysk ich;  nie znają  l udzi ,  bo 
t y lk o  pomiędzy  sobą żyl i .  Ta  ko t e r ja ,  z naj l e-  
p szem ser cem i dob rą  wiarą ,  pcha się do szczyp 
tu moebiny t owarzyskie j ,  chce oga rnąć  władzę ,  
z a szc zy t y ,  j ak  to dob rze  wczo ra j  po se ł  Nie-  
mojowski  powiedzia ł ;  nie dziw że j e s t  i s to tnie  
po tworną  a ry s to k r a c ją , bo się sądzi n a j le p szą .  
Przy ł ączy l i  się do uich i ci ,  k tó r zy  nawet  wspo ­
mniel i  h i s t orycznych  nie mają:  ale k tó rych  t am ­
ci do swojego grona przyj ąć  ł a skawie  raczyl i .  
Choćby w ięc ,  na j za s łużeńszy  , n ajbardzie j  ży ­
czliwy krajowi ,  nawet  na jzda tnie j szy z lej hote- 
r j i  ( b o  i tu są ta l enta  n i e k t ó r e )  wyszed ł  na 
jaw p r a k t y c z n e g o ,  pub l i cznego  ż y c i s ,  j uż  p o ­
wszechna n ieufność ,  n i edowier zan ie ,  będz ie  mu  
zat ruwać na jzbawiennie js ze  chęci ,  par al iżować 
na j t rafnie j s ze  kombinac je .  Ta  ko t e r j a  n ie  m o ­
że,  j ak  ty lko  górować,  j e że l i  zmieni c i e  fo rmę  
r ządu  , to j e s t  jeżeli  x ią że  A d a m  będz ie  p a ­
nował .  Chociaż ten mąż,  j e s t  z ludzi  na jzacn i e j ­
szych,  na jbezs t ronn ie js zych ,  chociaż prawdziwie  
urodzony jes t  na  rządcę:  ale n ie  zdoł a  dzisiaj 
un i kną ć  wpływ u koter j i :  jes t  to t akże  n i e po do ­
bieństwo: to jes t  t akże m a t em a t yc zna  pewność :  
k tó r e j  n i epodobna  u sp rawied l iw ić :  a le  m y t o ,  
każdy  u s iebie ,  dobrze  p o jm u j em y ,  dob rze  czu ­
j em y .  Zaraz  za zmianą fo,imy r z ą d u ,  n ieszczę­
śliwe u k ł a d y  wszys tk im stsć będ ą  ua umyś le  :
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pojcdzio pa r l ame n t a r z  o wymianę  j eńców,  p r z y ­
będzie  obcy  l eka r z  z n i es i en i em pomocy dla 
ch o l e r y cz n y ch ,  jużoi znowu trwoga o u k ł a d y , 
o z a w i ą z y w a n i e  s to s u n k ó w  z M i k o ł a j e m .  Bo­
da nam powta r zać  p rzys i ęg i  , He chcą u m ­
rzeć  lu b  z w y c i ę ż y ć ,  b ę d ą  r zucać  k l ą twy  na 
zdra j ców,  będą  k r zy cz eć  poms ty na ok ru tnego  
Mikoła j a :  my pomimo to w ie rzyć  im nie  b ę ­
dzi emy .  M i ł o ś c i  ufność bez grani c nie dadzą  
się n a k a z a ć :  nie dadzą  się nawe t  wy rozumo­
wać.  Z m u ś ,  p r zekonaj  k o b i e t ę ,  żeby kocha­
ł a  t ego,  a a  k tó r ego  pa t r z y  z obojętnością:  my 
w p o l i t y c e ,  j e s t e śm y  kob i e t ami .  Ta  srega i 
n i e roz sądna  n ieufność ,  pr zysz ła  nam w dziedz i­
ctwie,  po tylu k l ę s ka ch ,  po t y lu  nieszczęściach,  , 
po ty lu  zdr adach .  Koń,  na k tó r ym  jeźdźca  
dzia łowa kul a  ub i j e ,  i t yl ko d r a śn i e  g r zb i e tu  
jego,  zżyma s i ę ,  r ży  i uc i eka ,  za na j l że js zem 
siodła  do tkn ięc i em:  d ług i ego  po t r zebu je  oswo­
j e n i a .  Wy!  k tó r zyśc i e  wepchnę l i  w p rzepaść  
o j c zyznę ,  k tó r zyśc ie  obcych na w ł a sne  sp r o ­
wadzil i  d z i e d z i n y ^ k t ó r z y ś c i e  r ę k ą  świę tokra-  
dzką  szarpal i  matki  waszej w nę t r zn oś c i ;  wąm 
to Po lska  zawdzięcza  tę  ok ro pn ą  s ł abość  po ­
de j r zeń ,  n a d  k tó r ą  w dzis iej szćj  świętej  wa l­
ce,  i le może się w z n o s i ! . .  Zadacie  re fo i  r/tci- 
to ro w ic  od nas wznies i enia  się nad s łabości  , 
p ragn i ec ie*  h e r o i z m u ,  k t ó r ego  nie m a m y ? . . .  
Watydzierrty się t ego,  a j ednak  tak jest :  c zu je ­
my  to, a le  n i epodobna  t e r a z  m y ś l ć ć o  poprawie .  ■ 

Chcecie  obal ić  r z ą d ,  dla b ł a hyc h  powodów: 
dla tego ze n ie  u k r ó c i ł  n a d u ż y ć  wolności  d r u ­
ku .  P rawda :  b y ły ,  mał e  nic nieznaczące  n ad ­
użycia:  by ły  g łups twa ,  dziec iństwa:  by ło  n i e ­
wczesne  z poważnych  rzeczy żar t owanie ,  t r e-  
fni s iowanie:  my sami n ier az  się do tego p r z y ­
zna j emy .  Ale jak wy w pub l i c znym zawodzie,  
j e s t eś c i e  uczniami;  jak wy na  sejmie sami  n i e ­
raz swojego położeni a  n ie  umiec i e  p o j ą ć ,  j ak  
wy o k ru t n e  czasem pope łn i ac i e  b ł ę d y ,  niedo-  
rzeczności :  t ak  my znowu,  po dz i enn ikach ,  nie 
n m i m y  p i s a ć ,  z apominamy  _ się , b ł j d z i em y .  
A więc d a ru j m y  sobi e nawzajem:  uczmy  s i ę ,  
kocha jmy  się i le  m o ż n o ś c i ,  a le  s ł ucha jmy j e ­

dn i  d rug i ch .  Prawda  i prawo o nadużyc iach  
wolności  d r u k u  jc-it n iedos ta t eczne  , n ap i s z ­
cie* prawo.  Ale ponieważ dla jakiegoś p r z e ­
śladowania wolności  d r u k u ,  chceci e zm ien i ać  
r z ą d ,  k tó r y  jej  prześ ladować  nie m ia ł  p rawa  
i n i e  mógł ;  j ak że  o k ru tn e  wzbudzacie  p o d e j ­
r z e n i a ! . .  . N ik t  waszym prot es tac jom , z a p e ­
wnien i om nie  uwie rzy ,  He będz iec ie  szanować 
wolność  d r u k n ,  wolność  o p io j i ,  wolność o so ­
b i s t ą :  a k tóż  wie j a k i e  wy maci e o w o ln o śc i  
wy ob rażen i a?  . . Na te podej r zeni a  nie  masz l e ­
kars twa.

Mówicie,  ze z pięcioma obce dwory  n i e  b ę ­
dą  t r a k t o w a ć . . . ak t  d yp lom a ty czn yc h  nie c h c e ­
cie komrnunikować,  bo tam są wielkie t a j e mn i ­
ce:  nie wymien i ac ie  a jentów dy p lo m a ty c zn y ch ,  
k tó r z y  szaleństwa p i s zą :  bo i to s ą ' t a j e m n ic e ,  
I  cóż sobie z t ąd ,  ten b i edny  m o l ło c h  wnosić  
inoże? M o l ł o c h , k t ó r y  wzniós ł  drzewo wo ln o ­
ści i n i epod l eg ło śc i  29 l i s t opada,  k tó ry  na was 
l i c z y ł ,  u fa ł  w am ;  k tó r y  dziś k roc i ami  pada  
pod  mieczem tyr ana  i na j ezdn ika ,  k tó r y  wel-  
czy ,  ok rywa  na ród  n i e ś m ie r t e l n ą  s ł a w ą : wa l ­
czyć j es zcze  będzie  do ostatniej  k rop l i  k r w i ,  
nie  myśl i  wcale  o sobie ,  i nawet  się z wami ,  o 
dop e łn io ne  z a s ł u g i ,  n ic  będz ie  r a c h o w a ł ! . . .  
D l a  czego/ ,by obcy z pięcioma t r aktować  n i e  
m i d i :  wszakże  w każ dy m razi e z c a łym se j ­
m em  t r ak towsćby  m u s i e l i ! . .  J e że l iby  mie l i  
t ak i e  podawać wa r un k i ,  k tó r eby  j e d en  p r z y j ą ł ,  
a pięciu p rzy jąć  nie chcia ło:  z r ze ka m y  się w s z e l ­
k ich  t raktatów:  wolemy u mr zeć  s am i  sobie zo ­
s t awieni ,  p r z y na jm n i e j  na grobi e Po l sk i  i ob cy  
i c i emięzyc i c l  wy ry j e  te pocieszające s ł owa  5 
, ,  Lud ' w i e l k i ,  u m a r ł  z h o n o r em .“  Uczyć się 
będzi e  z  naszego p r z yk ł a du ,  i p ł a k ać  nad w ła ­
snym t r yumfem.

Lękac ie  się z aburzeń,  k tó rych  nie by ło ,  k t ó ­
rych  nie  m as z :  d r ż yc i e  p r zed  t owarzys twem 
nic  n i eznaczącem,  t rwogą p r ze jmu ją  was m a r y ,  
k tó r e  sobie  sami  tworzyci e:  te k l ę sk i ,  t e  sn y  
s t rasz l iwe,  mogą  się ziścić n ie s te ty  ! jeżel i  się 
t a rgni ec i e  na fo r m ę  r z ą d u , k t ó r y  j a k i ko lw iek  
j es t ,  ma  zaufani e opini j i ,  zaufanie  n i e zap rze -
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czone.  Powst aną  wówczas  t owarzys twa : n i e ­
spokojni  i n i e u f n i ,  znowu t.*k jak wy dziś , 
b ędą  inoźe m ar y  chwy tać za p r a w d ę ,  ku p i ć  
s ię w ro z p a c z y :  a r ozpacz  od e jm u j e  rozum.  
P o t em  wy sami p ł ak ać  będz iec ie  ; a le  będzie  
j uż  za p ó ź n o . . . .

Kto pa t rzy  na ludzi  ok iem h i  z i t r on  ;ić ni,  kto 
widzi  rzeczy j a k  są ,—ten  ł a two uwier zy ,  t emu 
co p i s z . g . . , .  Cóżbyście .  zrobi l i  z, c z łowiek iem 
s ł ab ym  k tó ry  ma n i eug ię t e  choćby n i e roz sądn e  
jprzekouanie  ze w yz d ro w ie j e ,  j eże l i  go pięciu 
l i czyć  będzie:  p r zec iwnie  w 7.d ry g a  się , gdy mu 
poda j ą  l eka r s two  od j ednego?  P a sca l w sza­
leńs two  wpada ł ,  k i edy p is zącemu ,  nie postawio­
no ulub ionego  k r z e s ł a ,  k tó r e  m n i e m a n ą  obok 
będącą p r zepaść  niby zak rywa ło .  My j e s t e ś m y  
owym s ł a by m  cz łowieki em,  iny j es teśmy d z i ­
wakiem P ą sc a lc m .  Wyb ie r a j c i eż  teraz dos to j ­
ni  r e p r e z e n t a n c i ,  sposób l e c z e n i a ! , .

Niech na wag nie robi  to ż adnego wrażen ia ,  
że  n iek tó rzy  cz łonkowie  w S ty czn iu ,  byl i  p r z e ­
ciwko ^ustanowieniu r ządu  z pięc iu:  a teraz są  ̂
za pięciu cz ło n k a m i .  I nne  by ło  wówczas,  i n ­
n e  teraz po ł ażen i e  o j c z y z n y . . .  Wr eszc i e  co­
r az  za p ro w ad zo n e ,  n i e  może być  bez s zkody
t ak  skwapliwie z m i e n i a n e   Q uad sacpc.
m u ta tu r  , in  dctc.rius la h itu r .  Dziś  są ró­
żne  okol iczności :  i n ne  żywioły  w narodzi e : 
i n ne  nasze  s t anowi sko.  Ci co chcą u t r zy m a ­
nia dotychczasowej  f o rmy  rządu ,  chcą  zbawie ­
n ia  i s to tnego o jczyzny .  R e p re z e n t a n c i  na ro ­
d u !  zbawil iście po dwak roć  P o l s k ę ,  uznając 
r ewo luc j ą  za n a r o d o w ą ,  zgadzając z t ronu o k r u ­
tnego  Mikołaja  : zbawcież ją t e r az ,  bo i s totnie  
s toi  nad p r z e p a ś c i ą ! , .  Wy k tó r zy  mimowolni e  
popychaci e  ją do tej  pr zepaśc i ,  wy refor inato-  
rowie,  na  B°ga z a k l i n a m ,  i wszystko  co j e s t  
najświętszego,  ws t r zyma jc i e  sig * n i ewczesnym '  
p ro j e k t e m .  G d y b y m  m óg ł  c. i łą namię tność  
duszy mojej  , c a ł y  ogień  uczuć moich,  wiać w 
t e  mar twe  wyrazy ,  inożebytn was p r z ek o na ł ,  i 
zachował  lubą o j czyznę  od r i icochronnej  klęski!

Zastanówcie się posJ'owie i d e p u t o w a n i . . . . ,  o 
losie Pol sk i  s t anowić m a c i e ! . . . ,  (*)

f i Ó Z N E  W IA D O M O Ś C I .

Partj . i  r e fo rmi s tów  o n e g d a j , wczoraj  i dziś,  
n i e s łyc ha ne  robi zabiegi ,  dla pozyskani a  k r e ­
sek ,  Zadziwi ło wszys tk i ch  dobrze  myś lących ,  
że P. P o s t u r ź y u s k i , p r z y c h y l i ł  sig do zmiany 
r z ą d u ,  choc i .ż  sam p r z y z n a ł ,  iż w począ tku  
nie  m i a ł  w tej mat e r j i  u st a lonego zdania .

Pan Bru no  h r .  K ic iń sk i  także  n i ezm ie r n i e  
p r acu je  d l a  pozyskan ia  k r e s e k  p ro j ek towi :  , , Już  
“mamy 40 k r e s ek :  my mamy  większość14 c ią ­
gle upo jony  radośf  ią,  powtarza .  Być  może że 
to:  , , 7» y “  jes t :  , , /zoj  m a ja s la tic u m . “

Wczoraj  za p ro j e k t e m  mówil i :  Mazurkiewicz ,  
Świn ia r sk i ,  R o s tw oro w sk i ,  C ho mg to ws k i ,  Le- 
duchowski ,  T u r s k i ,  P o s t u r z y ń s k i ; przeciwko:  
Gawroński ,  K l imuu tow icz ,  Bon.  N iemo jowski ,  
K f y  s iń s k 1.

P a r t j a  re for in is tów,  p o ro z s y ł a ł a  8zła f e ty  po 
swoich zwo lenn ików,  posłów na t er az  w stol icy 
n ieobecnych ,  aby pr zybywal i ,  i za zmianą  r zą ­
du  głosowal i .  Rep rezen t an c i !  s t rz eżc i e  s i ę , s t r eż -  
c ie  sig ! . .  .

List  z dnia  (3 c ze rwca  z Poznan ia  d on os i ,  iż 
t am p rzysz ł a  u rzędowa wiadomość,  że j en .  G i e ł ­
gud n a p a d ł s z y ,  pod R a jg r o d e m ,  na j e n e r a ł a  
S ac k e n a ,  z a b r a ł  mu 8 a rma t  i 2 , 000  n i ewo ln i ­
ka,  i p o g a s ł  go na t r a k t  ku  G rod nu .

Przybyli  obywatele  z P o d la sk ieg o ,  zapewiają ,  że 
najezdniey opuścili zupełnie  Siedlce i Łuków. Musi 
być silne w tyle arrnji D ybieza  powstanie, kiedy tak. 
nagłe n ieprzyjacie l  się cofa. Za  Siedlcami o dwie mi­
le, pud Zbuczynem , okopała  się część wojska rus- 
syjskiegó w mocńeoi stanowisku i o to czy ła  spędzu-

(*) Nie możemy' zataić, że wczorajsze, jakkolwiek 
pozorne, przeważenie zdań za  zmianą formy rządu , 
zrobiło jak najsmutniejsze wrażenie na ogóle miesz­
kańców W arszawy. Młodzież szczególnie wojskowa, 
k tóra  jak najchętniej  poświęciłaby osta tn ią  kroplę 
krwi dla sp raw y  naszej niepodległości, widocznie o- 
k azy w a ła  znaki niechęci i smutku. Może to uprze­
dzenie, może przywidzenie ,  pomimo tego jednak le- 
kce ważyć tego nie m o żn a ;  są chwile, w których j 
z słabości ludzkich u rągać  się nie można.
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nen ii  z e w s z ą d  k i l k o ty s ią c a m i  w o ź m y .  N a k a z a l i  o k o ­
l i c z n y m  m ie s z k a ń c o m  z s y p y w a ć  z b o z e ,  p r z y r z e k l i  j e  
w e d l e  cen ,  p r z e z  s ie b ie  d o w o ln ie  u s t a n o w i o n y c h ,  z a ­
p ła c ić :  t y m c z a s e m  z w i e z i o n e  z b o z e  za b ra l i  z  w o z a ­
m i ,  srrosźa j e d n e g o  n i e s z c z ę ś l i w y m  nie  w y l i c z y w s z y .

O n egd aj  n ie p r z y j a c i e l s k ie  o d d z ia ł y  z b ł iz .y iy  s ię  do  
N a r w i .  M o s k a le  c h c ie l i  s p o k o jn y m  m ie s z k a ń c o m  b y ­
d ło  z a b r a ć .  N a s z  patro l  r o zb i ł  d w a  o d d z i a ł y ,  o d e ­
b r a ł  z a g r a b io n e  b y d ł o  i k i lk u n a s tu  w z i ą ł  n i e w o l n i ­
k ó w .

M o s k a le  c o fa ją c  s i c ,  m a g a z y n y ,  k t ó r y c h  z a b r a ć  
n i e  m o g ą ,  ro zd a ją  ż y d o m  i o s a d n ik o m  n ie m ie c k im .  
B y ł y  p r z y k ł a d y ,  że  o s a d n ic y  N i e m c y  , n a p a d a , i  na  
d w o r y  i w s z y s t k o  pod o k ie m  n i e p r z y ja c i e l s k ie m  ra­
b o w a l i .  N i e m i e c c y  d o w ó d c y  z a r m j i  D y b i e z a  (a  pra­
w i e  n im i s ą  w s z y s c y )_ b a rd zo  p r o te g u j ą  N i e m c ó w  i 
d a j ą  im  dla  b e z p i e c z e ń s t w a ' z a ł o g i .

L i s t y  z  K r a k o w a ,  w c zo r a j  o d e b r a n e ,  d o n o s z ą ,  ze  
t a m  r o z e s z ł a  s ic  w i e ś ć ,  iż  p o w s t a ń c y  na ł o d o l u ,  
z n a c z n e  nad M o sk a ła m i  odn ieś l i  z w y c i ę z t w o .  L z t e r y  
t y s i ą c e  ich  s c h r o n i ło  s ię  do Gail ic j i ,  i s a m  K oth  n a ­
w e t  u c i e c z k ą  s ię  r a to w a ł .

W  N r z e  165 P o l a k a  S u m ie n n e g o ,  P a n  L a n d ie r  o-  
ś w i a d c z a  s ic  b y ć  red a k to re m  p is m a  t ł ó m a c z o n e g o  z  
a n g i e l s k i e g o ' pod t y t u ł e m :  Inf lu en ce  d e s  C a b in e t s
d e  1’E urope  sur lcs  a f fa ire s  de  l a P o lo g u e  au  C o n g r e s  de  
V ie n n e  de  1 8 15. W s z a k ż e  W ł a d y s ł a w o w i  lir. P l a t e ­
r o w i  : b a r d z o  d o b r z e  w ia d o m o ,  ż e  P a n  L a n d ie r  po a n ­
g ie l s k u  n ie  u m ie .  . . . .

Danśr. le  Numfero 165 du P o l o n a i s  C o n s c i e n c ie u x  
( P o l a k  S u m i e n n y ' ) , Mr. L a n d ier  se  dife Redacteui;  
de la  b roch u re  tr a d u it  de  1’a n g la i s  e f  m t i t u l e e :  I n ­
f lu en c e  des  C a b in et s  de  1’E u ro p e  sur  le s  a f fa ire s  d e  la  
P o l o g n e  au  C o n g re s  de  V ie n n e  d e  18 1S. C e p e n d a n t  c  e s t  
un f a i t  co n n u  p a r fa i t e m e n t  par lo C o n itc  L a d is ia s  
P l a te r ,  qu e  Mr. L a n d ie r  ne sa it  pas  d u to u t  1 ang la i s .  
—  W y c i ą g  z  rapportu  j e n e r a ła  bryg .  hr. L e d u c h o w -  
s k ie g o ,  k o m m e n d a n t a  t w i e r d z y  M o d l i n a ,  pod d n iem  
8 m y m  c z e r w c a  1831 r. .

P o c z y t u j ę  s o b ie  z a  p o w in n o ś ć  p r z e s ła ć  JV\.  j e n e ­
r a ł o w i  n ik c z e m n a  o d e z w ę ,  w  k i l k u  e x e m p l a r z a c h , 
p r z e z  p a r la m e n ta rz a  m o s k i e w s k i e g o ,  w c zo r a j  do p o ­
s te r u n k u  n a s z e g o  nad N a r w i ą  nap rzeci  w w s i  D ę b e ,  
a d z is ia j  p r z e z  in n eg o  of f icera r o s s y j s z i e g o  do s t a ­
n o w i s k a  z a j m o w a n e g o ,  z a  w s i ą  P o m i e c h o w e m ,  przed  
k o m p a n jn  2 3  p u łk u  p i e c h o t y , - p r z y w ie z i o n ą .  W o-  
b u d w u  t y c h  p u n k ta c h  k o m m e n d e r u j ą c y  o th cero-  
w i e  j a k  n a j p r z y z w o ic i e j  z a c h o w a l i  s ię  w  tern z d a ­
r z e n iu .  T a k  je d e n  j a k  drugi  k a z a l i  w y s t ą p i ć  s w o i m  
o d d z ia ł o m  , a m ia n o w ic i e  w  b l i sk o ś c i  k a r c z m y  n a ­
p r z e c iw  D e b e g o ,  k a p ita n  M ąkaj  z j a z d y  p ło c k ie j ,  ka­
z a ł  s t a n ą ć 'p lu t o n o w i  s w e g o  s z w a d r o n u  1 p lu to n o w i  
8 p u łk u  p ie c h o t y  l in jo w ej ,  w o b e c  p a r la m e n t a rz a  d a ł  
g ł o ś n o  p r z e c z y t a ć  r z e c z o n ą  o d e z w ę ,  a lu d z i e  j e g o  
j e d n o g ł o ś n i e  o d p o w i e d z ie l i  na n ią  ś m i e c h e m  i z a p e ­

w n ie n ie m ;  iż. do o s t a t k a  b ić  s ię  będą ,  a  bron i  nie  z ln -  
jzą.  P o d  P o m ie c l ib w ’em  z a ś  p o ru cz n ik  B a r a n k ie w ic z  
w  p o d o b n y  s p o s ó b  s ię  z a c h o w a ł  i z a k o ń c z y ł  o w ą  
s ce n ę  rzu ce n ie m  do o g n ia  p r z y w i e z i o n y c h  exem pla*  
r z y  o d e ż w y .  W  obu ty c h  m ie js ca ch  ż o łn ie r z e  n a s i ,  
d la  j a w n i e j s z e g o  p r z ek o n a n ia  p a r l a m e n t a r z y ,  o p i ę ­
k n y m  d u c h u ,  ja k im  są  p r /r  jęc i,  z a ś p ie w a l i  p ieśń  n a ­
r o d o w a :  -<> . le s z c z e  P o l s k a  n ie  Z g inę ła .  >, P u c z e m  o d ­
p r a w io n o  g r z e c z n ie  jo f f ic erń w  n ie p r z y j a c i e l s k ic h .  Z 
t a k  i 1:111 w o j s k ie m  s p r a w a  n a s z a  u p a ś ć  n ic  m o ż e . —  
Z a  .zg o d n o ść  z  o r y g in a łe m  p o d s z e f  s z t a b u  g ł ó w n e g o  
(p o d p is a n o )  p u łk o w n ik  J.  L e w i ń s k i .

O to j e s t  ta  p o k ą tn a  o d e z w a  :
Z o ł n i  e r z e  P o l s c y  ! W z b fr n to w a n i  p r z e c i w ­

k o  p r a w e m u  s w e m u  m o n a rs z e ,  lu d z ie  z e  z i e m i  z a ­
m ia r a m i n a d u ż y w a j ą c  ł a t w o w i e r n o ś ć  w a s z ą ,  w a s  ż.i: 
s a m y c h  p o ś w ię c a j ą  dla  d o g o d z e n ia  s w o i m  n ie g o d z i ­
w y m  z a m ia r o m .  W ie le  ,s p o m i ę d z y  w a s  p o le g ło  w b o ­
ju  n i e g o d n y m  p r a w e g o  ż o ł n i e r z a ;  w ie l e  p o jm a n y ch  
z  o r ę ż e m  w  ręk u  n io są  n i e w o lą  w s tr o n a c h  o d d a lo ­
n y c h  od o j c z y z n y ,  k i e d y  tę , c o ra z  bardziej  i b a r ­
dziej  s z a r p ie  g a r s t k a  p r z es tę p c ó w .

K o r p u s y  Srerawsk-iogo i D w e r n i c k i e g o ,  s t a ł y  s ię  
ofiarą  z g u b n e g o  z a ś le p ien ia .  D la  z a s t ą p ie n ia  ich o d ­
r y w a j ą  b ez  w z g l ę d u  na w i e k ,  ód  d o m ó w  i r o d z in y  
b ie d n y c h  r o ln ik ó w ,  k t ó r z y  g in ą  p o m i ę d z y  w a m i,  n ie  
p o jm u ją c  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia .

Ż o łn ie r z e  P o l s c y !  M i ło s ie r d z ie  m o n a r c h y  w a s z e g o ,  
j e s z c z e  raz o t w ie r a  w a m  ojco w sk ie  j e g o  serce!  z r z u ć ­
c ie  z  s i eb ie  h a n ieb n e  i m i ę  b u n t o w n i k ó w  i o k a ż c i e  
s ię  g o d n em i t r o s k l iw e g o  o lo s  w a s z  ojca.  P o l e g a j ą c  
na n ie  ni k a ż d y  z  w a s  m o ż e  p o w r ó c ić  do d o m u  i z a j ­
m o w a ć  s ię  po d a w n e m u  g o s p o d a r s t w e m  dla  p o d t r z y ­
m a n ia  rodz in ,  k t ó r y m  z a g r a ż a  g ł ó d  i śm ie r ć  p r z ed ­
w c z e s n a .  W y  m o ż e c i e  j e s z c z e  p r z y ś p i e s z y ć  s z c z ę ­
ś l i w o ś ć  p o w s z e c h n ą  na  z ie m i ,  o b le w a ją c e j  s i ę  dz is ia j  
k r w i ą  w a s z ą .  (* )
— C z y  j e s t  u nas  j e d n o ś ć ?  W y p a d a  r o zr ó ż n ić  j e ­
d n o ść  od j e d n o m y ś l n o ś c i .  J e d n o m y ś ln o ś ć  w  n a ro d z ie  
z ł o ż o n y m  z  k i lk u  m i l jo n ó w  j e s t  n ie p o d o b ie ń s t w e m  ;

( P .  R . )  N i e p r z y j a c i e l e  n a s i ,  c h c i e l i  tę  n i k ­
c z e m n ą  r a m o t ę  o k r y ć  c i e n i m  t a j e m n i c y  i z d r a ­
d y.  M y  s a m i  j a w n o ś ć  jej  n a d a j e m y .  N i e c h  
w i e  w r ó g  n a s z ,  n i e c h  w i e  E u r o p a ,  ź c  kto  
r a z  p o s t a n o w i ł ,  i m o c n o  p o s t a n o w i ł ,  t e g o  
n i c  z a c h w i e j ą  c h y t r e  i u k ł a d n e  s ł o w a .  W  s z e ­
r e g a c h  n a s z y c h  n i e  i n a s z  p r z y m u s u  i g w a ł ­
tu;  n i e  m a  r ó ż n i c y  z d a ń .  J e d e n  c e l ,  a j e -  
d y n a  d o  n i e g o  d r o g a  b r o n i ,  j e d y n i e  g o d n ą  
P o l a k a .  W o j n a  t y l k o ,  w o j n a  n ą  ś n i i e r p !  
N j e c h  ż y j e  o y c z y z n a  !
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nie można naw et w ym agać ,  aby  wszyscy mieli je­
dno zd an ie ,  ab y  wszyszy na wypadki zapa tryw al i  
się tein samem akiem i podzielali jednakowy sposób 
myślenia. Jedność zasadza się na poszanowania te­
go co większość uchwali.  Niech się więc ścierają  o- 
p in je ,  niech w a lczą ,  to nic nie sz k o d z i ; bylebyśm y 
szanowali  zdanie większości , wtenczas panować bę­
dzie u nas jedność. W kraju  reprezentacyjnym  na­
ród  jes t  wyobrażany przez se jm , ehociaż więc po­
m iędzy  obradującymi nie będzie jednomyślności,  by­
l eb y  wszyscy szanowali  to co większość u c h w a l i ; 
jedność zerw aną  nie będzie. Z tego względu może­
m y  sobie powinszować, iż nietylko u nas panowa­
ł a  jedność, ale jedność w czasaeh rewolucyjnych, nie­
s łychana  w dziejach Europy. Od prostego żołn ierza  
do naczelnego wodza, od ubogiego km io tka  do naj- 
pierwszego m agnata,  wszys tk ies tany ,  wszystk ie  wy­
znania,  słowem wszyscy uznają  sejm za  najwyższą 
w ładzę.  T o  upowszechnione przekonanie  jes t  dow o­
dem wysokiego stopnia ośw ia ty  naszego rodu, i rę­
kojmią swobód i przyszłego szczęścia. Tej jed n o ­
ści i temu upowszechnionemu przekonaniu, że przy 
reprezen tan tach  narodu jes t  na jw yższa  władza,  win­
niśm y dotąd nasze ocalenie. Sejm" strącił  z tronu Mi­
ko łaja ,  ustanowił i zwali ł  d y k t a t u r ę , sejm form y 
tymczasow ego rządu uchwala ł  i zmieniał,  se jm p rze ­
znacza ł  i odmieniał wodzów, a  wszystkie te ważne 
w y p a d k i , k tó reby  się gdzieindziej nie o b y ły  bez 
wstjząsnień  i zaburzeń, przeminęły u nas z na jw ię ­
k szą  spokojnośc ią , a  nieprzyjaciel  pomylony w  r a ­
chubach, zas ta ł  11 nas w tenczas jedność, kiedy się za- 
w ichrzeń spodziewał. Ten rzu t  oka na niedawną 
przeszłość czyni nas spokojnymi na rostrzygnienie  
walki,  j a k ą  teraz  niepotrzebnie wyw ołano  względem 
zm iany  form y tymczasowego rządu. Niech walczą 
opinie — ale dla szczęścia k ra ju ,  dla zachowania  tej 
jedności ,  k tó ra  dotąd nam błogo panowała,  po trze­
b a  aby  wszyscy z poszanowaniem przyjęli w y ro k ,  
jaki  izby wydadzą. Jakakolw iek będzie kole j ,  czas 
wyświeci  prawdę, a  wolność druku i obecne izby  
nie dozwolą aby  rzecz publiczna na szwank na­
rażoną  została.  — Pierwszy więc, k tó ryby  dla o b ra ­
żonej miłości własnej,  dla tego ty lko  iż się jego zda- 
nfe n ie u t r z y m a ło , pierwszy k tó ry b y  się dla tego 
śm ia ł  w yłam ać od ważnych obowiązków, k tóre  peł­
ni, b y łb y  p ierwszym do zerwania  jedności , i prze­
k o n a łb y  dowodnie, że interes osobisty p rzek łada  nad 
los kraju, i śmiało można go policzyć pomiędzy z d ra j ­
ców ojczyzny. C zyński.

J a k  P o lacy narodowość swo]ę rozum ieć p o . 
w in n iP —  Od niejakiego czasu i w sejmie i po 
dziennikach dają się słyszeć rozprawy o naro­
dowości. Polacy stanąwszy przez świeże nad­

z w y c z a j n e  w y p a d k i  , w  r z ę d z i e  p i e r w s z y c h  l u ­
dów świa ta ,  p o c zu l i  n i e j a k o  s ł u s z n ą  du r ne  n a ­
r o d o w ą ,  i po j ę l i  tg w i e l k ą  p r a w d ę ,  żc  w s z y s t k i e  
i n s t y t u c j e ,  z w ł a s n e j  p r z e s z ł o ś c i ,  i z  w ł a s n y c h  
p o t r z e b  w y d o b y w a ć  n a l e ż y .  J e s t  to j e d e n  wi e-  
cej  owoc,  p o s t ę p u  o ś w i a t y ,  i d ł u g i c h  a s m u t n y c h  
d o ś w i a d c z e ń :  j e s t  to r ę k o j m i a  p r z y s z ł e j  s ł a w y  
i sz czę śc ia  o j c z y z n y .  Z a c h o d z i  t e r a z  p y t a n i e :  
j a k  t ę  p r z e s z ł o ś ć ,  j a k  tę  n a r o d o w o ś ć  r oz ui j j i e ć  
t r z e b a .  R o z p r a w a  , , o  n a r o d o w o ś c i 14 c z y t a n a  n a  
o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  
n a u k  p r z e z  s z a n o w n e g o  K a z i m i e r z a  B r o d z i ń ­
s k i e g o  d o d a ł a  n o w y  l i s t e k  d o  w i e ń c a  t a l e n t u  
i o b y w a t e l s t w a ,  j ak i  m u  j e d n o g ł o ś n i e  e d d a w n a  
n a r ó d  p r z y z n a ł .  S k r o m n y  t e n  a p e ł e n  g ł ę b o ­
k i e j  n a u k i  u i ąż ,  w l i ś c i e  w t y c h  d n i a c h  do  z n a ­
j o m e g o  p i s a n y m ,  u m i e ś c i ł  te  g o d n e  uwa gi  s ł o wa :  
j j  W ie sz  że  p r z e z  1st k i l k a n a ś c i e  a p o s t o w a ł e n i  
j a k  m o g ł e m ,  o n a r o d o w o ś c i .  Ł a j a l i  m n i e  n a j ­
p r z ó d  f r a n c u z c y  k l a s s y c y ,  co n as  chc i e l i  p o p r o ­
w a d z i ć  do p r z e d p o k o j ó w  W e r s a l s k i c h ;  ł a j a l i  p ó -  

i źnie j  r o m a n t y c y ,  co n a m  k a z a l i  ś c i g a ć  m g ł y  p o  
g ó r a c h  S k a n d y n a w s k i c h .  Z a w o d z i ł y  nas  w s z y ­
s t k i e  t e o r j e  : a le  n i g d y  s e r c e  P o l s k i e :  to n as  
zaw sze  o c a l a ł o .  N a r o d o w o ś ć ,  j e s t  n a s z a  p o e z j ą ,  
f i loz of i ą ;  a d o b r z e  p o j ę t a ,  b y ć  w i n n a ,  p o l i t y ­
k ą .  T e r a z  n i e k t ó r z y ,  Bóg  wi e ,  co n i e r o z u m i e j ą  
przez,  n a r o d o w o ś ć .  C z y i i ż b y  w tej  s z a c i e ,  c h c i e ­
l i  n a m  p r z y p r o w a d z i ć  o b c z y z n ę ,  cofać  n a s z e  
r o z w i j a n i e  s i ę  o r g a n i c z n e ?  B o j ę  s i ę ,  a b y  t e n  
w y r a z  n a r o d o w o ś ć ,  n i e  s t a ł  s i ę  p o d e j r z a n y m ,  
ż e  k t o ś  p o d s u w a  p o d  n i e g o  to co c h c e , “

R o z p r a w y  d z i e n n i k a r s k i e ,  d y s k u s s j e  n a w e t  
s e j m o w e ,  n i e r a z  z a p r a w i o n e  b y w a j ą  w r a ż e n i a ­
m i  d n i a ,  p r z e m i j a j ą  j a k  o k o l i c z n o ś c i  co je n a ­
t c h n ę ł y ,  s z y b k o  p ow s t a j ą ,  i j e s z c z e  p r ę d z e j  n i ­
k n ą .  P o s ł u c h a j m y  w i ę c ,  t e g oż  s a m e g o  K a z i ­
m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o ,  co p r z e d  j e d e n a s t u  l a t y  
w P a m i ę t n i k u  W a r s z a w s k i m  z m i e s i ą c a  m a j a ,  
c z e r w c a ,  l ip ca  i s i e r p n i a  1 8 2 0  r o k u ,  n a p i s a ł  o 
n a r o d o w o ś c i ,  k i e d y  j e j  w s p o r a c h  l i t e r a c k i c h  
n a d u ż y w a n o .  S p o d z i e w a m y  s ię  z r o b i ć  p r z y ­

j e m n o ś ć  n a s z y m  c z y t e l n i k o m .
„K iedy słowo narodowość  więcej teraz niżeli



k i e d y  p o w t a r z a n e  s ł y s z y m y ,  k i e d y  n a d u ż y c i e  
o n e g o , ‘do w i e l u ,  c h o ć b y  i s ł u s z n y c h ,  a le  zaws ze  
s z k o d l i w y c h  u c i n k ó w  s t a ł o  s i ę  p o w o d e m ,  n i e  
b ę d z i e  od  r z e c z y ,  n i e c o  s i ę  n a d  tero z as t a n owi ć .

W y p a d n i e  n a m  r o z r ó ż n i ć  n a j p r z ó d  m i l o s ć  o j ­
c z y z n y ,  od  z a m i ł o w a n i a  n a r o d o w o ś c i ,  m i m o  ze  
t e  d wa  u c z u c i a ,  p r a w i e  s ą  n i c r o z d z i c l n e .  _

M i ł o ś ć  o j c z y z n y ,  w e d ł u g  p r z y j ę t e g o  z da  m a  
u c z o n y c h ,  o z n a c z a  p r z y w i ą z a n i e  a lb o  do z i e m i ,  
a lbo  d o  osób  z k t ó r e m i  ż y j e m y ,  a l b o  do  r z ą ­
d u ,  p o d  k t ó r e g o  t a r c z ą  s w o b ó d  i o p i e k i  u ż y ­
w a m y .  M i ł o ś ć  n a r o d o w o ś c i  j e s t  p r z y w i ą z a n i e m  
do z w y c za j ów  i o b y c z a j ó w ,  j a k i e ś m y  od  o jców 
n a s z y c h  w m ł o d o ś c i  p o w z i ę l i .  _ Ni e  k a ż d y  p r z e ­
c ież  k t o  k o c h a  s w e  p r z y w i l e j e ,  i w y s o k i e  p i a ­
s t u j e  u r z ę d y ,  j c S t  d l a  t e g o  k o c h a j ą c y m  o j c z y ­
z n o  , t a k  j a k  n i e  k a ż d y ,  k t o  t r w a  w n a g a n n y c h  
p r z e s ą d a c h  i n a ł o g a c h ,  r o z s ą d n y m  j e s t  m i ł o ­
ś n i k i e m  n a r o d o w o ś c i .  W l i t e r a t u r z e  n i ć  k a ż ­
d y  , k t o  s z u i n n e i n i  s e n t e n c j a m i  o m i ł o ś c i  o j ­
c z y z n y  z a p e ł n i a  s we  k a r t y  i w s z y s t k o  b e z  b r a ­
k u  w y c h wa l a ,  r o z s ą d n y m  j e s t  p a t r j o t ą ,  t a k  j a k  
n i c k a ż d y  p i s z e  po  n a r o d o w e m u ,  k t o  f r a c z e k  
c u d z o z i e m s k i ,  na  p o l s k ą  k u r t ę  p r z e k r o i .

Z i m n e  o k r e ś l e n i e  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  p r z e z  u -  
l o z o f ó w ,  m a ł o  z g a d z a  s i ę  z d o ś w i a d c z e n i e m  u 
n a s  P o l a k ó w .  N ie  d o  m i e j s c a  t y l k o  by l i  p r z y ­
w i ą za n i  ci ,  k t ó r z y  n a d  T y b r e m  i na  p i a s k a c h  
M u r z y ń s k i c h  k r e w  w s p r a w i e  o j c z y z n y  p r z e l a ­
l i ,  n i e  d o  osób  t y l k o  c i ,  k t ó r z y  w s z l a c h e t n y c h  
s p o r a c h  o d o b r o  n a r o d u ,  s y n a  po s y n u ,  d o m o ­
w n i k a  po  d o m o w n i k u  n a  j e j  s ł a l i  r a t u n e k ,  n i e  
w s a m y c h  p r z y w i l e j a c h  k o c h a l i  s i ę  c i ,  k t ó r z y  
p o d  S t a n i s ł a w e m  A u g u s t e m  ob ok  d o b r o w o l n y c h  
d a n i n ,  p r z y w i l e j e  d r o g o  c e n i o n e j  w o l n o ś c i ,  na  
o ł t a r z u  o j c z y z n y  s k ł a d a l i .

M i ł o ś ć  o j c z y z n y  w y ż s z ą  j e s t  n a d  w s z e l k i e  d o ­
w c i p n e  d e f i n i c j e ,  a n i  lo ś w i ę t e  u c z u c i e  r o z b i e ­
r a n e  b y ć  m o ż e ;  j e s l l o  p r a w d z i w e  r e l i g i j n e  p o ­
ś w i ę c e n i e  s i ę ,  k t ó r e  d l a  s e r c a  P o l a k a  j e d y n i e  
p r z e z  p o w s z e c h n i e  na.  p a m i ę ć  u m i a n ą  a p o s t r o ­
f ę  K r a s i c k i e g o  o k r e ś l o n e  b y ć  m o ż e :

S w ie ta  m iłości  kochanej o jczy zn y  i t. d.
R a z e m  z m o ż n o ś c i ą  w p ł y w u  na  d o b r o  o j c z y ­

z n y  z w i ę k s z a  s i ę  p r z y w i ą z a n i e  do  n i e j .  W s z y ­
s t k o  d l a  n a r o d u  o b y w a t e l  p o ś w i ę c i ,  k i e d y  s i ę  
c z u j e  że  c z y n n y m  j e g o  j e s t  c z ł o n k i e m .  T o  c e ­
c h o w a ł o  G r e k ó w ,  R z y m i a n  i P o l a k ó w .  T a m  
m i ł o ś ć  wo l n oś c i  i o j c z y z n y ,  j e d n ą  j e s t  r z e c z ą .

J e ż e l i  n i e s t e t y !  w p ł y w  na d o b r o  o j c z y z n y  w 
w o l n y c h  n a r o d ą c h  w ł a s n e m u  częs to  s ł u ż y ł  i n -  
t e r e s s o w i ,  p o l i c z m y  w n i c h  p o ś w i ę c e n i a  się o .  
b y w a t e l s k i e  o b o k  c z y n ó w  h e r o i c z n y c h  w i e kó w 
d e s p o t y z m u .

W  k r a j a c h  c i e m n y c h  i d e s p o t y c z n i e  r z ą d z o ­
n y c h ,  t r u d n o  j e s t  o m i ł o s e  o j c z y z n y ;  t a m  t y l ­
k o  z a s t ę p u j e  j ą  m i ł o ś ć  n a r o d o w o ś c i ,  a n a w e t  
j a k  u ż y d ó w ,  n a r o d o w o ś ć  z a s t ę p u j e  m i e j s c e  o j ­
c z y z n y .  e

P r z y  wi ąz an ie  d o  n a r o d o w o ś c i ,  o ż y w i a  i  u t r z y ­
m u j e  w o ś w i e c o n y c h  n a r o d a c h  m i ł o ś ć  o j c z y ­
z n y ,  w s z e l k i e  b u r z e  n i e  g a s z ą  jej  a l e  o w s z e m  
p o d s y c a j ą .  P o d  p o p i o ł e m  n a w e t  o j c z y z n y  z o ­
s t a j ą  s i ę  i s k r y  n a r o d o w o ś c i .

G d z i e  n a r o d o w o ś ć  p i e r w e j  od  o j c z y z n y  u p a ­
d ł a ,  t a m  w i e c z n i e  z g i n ę ł a .  G r e c y  i R z y m i a ­
n i e  w p o n i ż e n i u  i z b y t k a c h  z g u b i e n i ,  z m i e n i l i  

* n a r o d o w o ś ć ,  s t r a c i l i  p a m i ę ć  o p r z o d k a c h  s w o ­
i c h .  Na  z i e m i  P e r y k l e s ó w  z a s y p i a  G r e k ,  n i e  
w i e d z ą c  n a w e t  o d a w n e m  n a zw is k u  r u i n ,  k t ó ­
r y c h  w i d o k  ł z y  p o d r ó ż n y m  E u r o p e j c z y k o m  w y ­
c i s k a ;  K a t o n ó w  p o t o m e k  nuc i  s n i e w i e ś c i s ł y m  
g ł o s e m  t a m ,  g d z i e  wo d z o w i e  r z y m s c y  w t r y ­
u m f i e  w j e ż d ż a l i .

Ś w i e t n y  u p a d e k  P o l s k i  n o w e  je j  ż y c i e  z a p e ­
w n i ł .  W z n i e s i o n a  o ś wi a t a ,  p o p r a w a  r z ą d u ,  z a ­
p a ł  b r o n i e n i a  k r a j u  p r z y  o k r o p n y m  z g o n i e ,  
w s z y s t k o  t o,  n i e  m o g ł o  s i ę  z a t r z e ć  w p a m i ę c i  
i s e r c a c h  P o l a k ó w ,  to  u c z u c i e  p r z e j ę ł a  m ł o ­
d z i e ż  od  o j ców.  I m  wi ęce j  t ł u m i o n o  j ę z y k  i  
o b y c z a j e ,  t ern w i ę ce j  w z m a g a ł a  s i ę  m i ł o ś ć  k u  
w s z y s t k i e m u ,  co b y ł o  n a r o d o w e m ;  d u c h  n a r o ­
d ow o ś c i  k r y ł  s i ę  j e s z c z e  w m a r l w e m  c i e l e  o j ­
c z y z n y ,  i z a p e w n i a ł  m u  z m a r t w y c h  p o w s t a n i e .  
T e n  to j e s t  n a  s c e n i e  d z i e j ó w  ś w i a t a  w p o r ó ­
w n a n i u  z u p a d k i e m  R z y m u  p r a w d z i w i e  h e r o ­
i c z n y  z g o n  n a r o d u ,  g d z i e  n i e  n a d  b o h a t e r e m ,  
a le  n a d  l o s e m  j e g o  u b o l e w a ć  p o t r z e b a .
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Wyo brażen i a  o mi łości  o j czyzny  i zwycza­
jach narodowych,  zmien ia j ą  się i zmieniać  m u ­
si! <j z po s t ępe m oświaty.  Kto umie ł ą cz yć  mi ­
ł ość  o jczyzny z mi łości ą  c a ł e go  spo łeczeńs twa  
l udzk i ego ,  ten j es t  dziś do sko na ł ym  pa t r j ę t ą  ; 
kto w przywiązaniu do narodowości  s t osuje  się 
do powszechne j  o św ia t y ,  len omić  rozsądn ie  
narodowość oceniać.

Małej  nad e r  l iczbie geniuszów dozwo li ł o  p r z e ­
znacze n i e  dz ia łać  bezpoś r edn io  dla uż y tk u  c a ­
ł e j  ludzkośc i ,  k aż de mu  zost awione dz ia ł an ie  w 
mn ie j s zym ob ręb i e  -na dobro  ojczyzny-,  a tem 
samum na dobćo z i emi .  Im  więcej  c z łonek  na- 
rodu do s t r z eg a ,  ż e  ojczyzna j ego wp ły wa ła  i 
wpływać  może na ca łą  spo ł eczność  , letn w ię ­
cej m a  powodów i obowiązku do j«j  się dobra  
p r zy k ł a d ać ,  aby  j ą  w tej świętej  możności  u t r z y ­
mać.  Narody  nie są j uż  niepoi  ż ądnym  l a s e m ,  
w k tó r ym  każde  drzewo sze roko się rozpośc ie ­
rając,  p r zy t ł u m ia  gał ęz i e  i n ny ch ,  a l e  są to d r z e ­
wa, z k-tórych każde  w wła śc iwym ob ręb i e  da 
góry się wznosi ,  aby .ogół  b y ł  zd row ym i c z e r ­
s twym.

T a k  2 r ozumiana t r o sk l iwość  o ch wa łę  swoje­
go na rodu  j e s t  na jp i ękn i e j s zym ho ł dem  dla l u ­
dzkości .  J ako  k a ż d y ,  ile moża  w swojem p o ­
wo łan iu  dąży  da chwały i dob ra  n a r o d u ,  tak 
każdy  naród w swojem po łożen iu  , cha r ak t e r ze  
i zdolnościach wzmacni a ogó ł  pomyś lnośc i  sp o ­
łecz ne j .  Zt ąd  wyp ływa  kon ieczna  cześć  dla d o ­
b r ze  z ro zumiane j  narodowości .

Szcz ę ś l iwy  na ró d ,  gdzie  z pop rawą  r ządu i 
oświaty zmienia  się na ro d ow o ść ,  wtenczas  ona 
nie g in ie ,  ale raczej  rozkwita  i do jr zewa;  gdzie 
się p r zy  naś l adownictwie  , albo pon iżen iu ,  o d ­
mieni a  ( j a k  u R z y m i a n , )  t a m  n ikn i e  na wie­
ki .  N iezepsu t a  narodowość  jes t  to krzew,  k t ó ­
ry ,  chociaż w czasie n i ep rzyj aznego  powiet rza ,  
utraci  l i ście i owoc ,  zakwi tn i e  przeci eż ,  jeżel i  
czyst e  ma Soki ;  o b d a r t y ,  j eszcze stoi w czer-  
s twości .

Z m ie n i ł a  się dzikość  Ga l lów,  z n ik n ę ł y  t u r ­

n ie j e  i gr ab ieże  F ra nk ów ,  zn i ży ł a  się duma  me- 
żoycb ,  p rzeci ęż  ciągle  F rancuzów cechuj e t ł i .  
ściwa narodowość,  k t ó r ą  doświadczeni e  i oświa­
ta zmieni a j ąc ,  udoskona l a .

Pamięć  p r z odków,  r zu t  oka na s t opn ie ,  prze/, 
j ak ie  naród oświaty dochodzi ł ,  zapzla zcrcc do 
chwa ły  i dobra  na rodu.

1 my przez narodowość n ie  chcemy  rozumieć ,  
a żeb yśm y  miel i  we d łu g  wyrazu  s ł awnego  p oe t y : 
Ująwszy się, nu dzidach wsparci, końskiej grzywy 

! sucharem opędzać żywot przemoczony 
{ niedźwiedzią pokry wać skórą grzbiet strudzony.

Ale mamy  w dziejach naszych świetniej sze 
epoki  n-.J wiele s pó ł c z e s ny ch  narodow;  «ie< zor-  
ną zorzą już by ło  dla nas to,  co d l i  iony-ch jest 
ledwo j u t r z e n k ą ,  p r ze sz l i  Po lacy  .własna i t r u ­
d n ą  s zko ł ę  doświadczenia",  napa tr zy l i  się obcych 
wzorów w pos t ęp ie  św ia t ła ,  a bogaci ch a r ak t e ­
r em  na rodow ym,  włas t iem i cudzein doświad­
czeni em , stoją na d rodze  świe tnej  p r zysz łośc i .

Doskonal ić  narodowość ,  ale jej  nie zmieniać ,  
odżywiać  p i ę kne  uczucia ojców, w i nosić to, c z e ­
go poży t eczna  o jczyźnie  oświata wyśiag. t ,  po .  
zbywać się da wnych  b łędów i nałogów,  nowo 
p rze j ę tych  nio do puszcza j ąc ,  p ie lęgnować j ę ­
zyk ,  sz tuki  i l i t e r a t u r ę  w na rodz ie  aby nie  t y l ­
ko ozdobne ale k o r z y s tn e  b y ł y ,  n na jw ięc e j ,  
n ie  unosi ć się ś l epo ,  cni pogardzać  narodowo­
ścią jaka jest ,  a le  k o c h a ć  j ą  l a k ,  ż a k  h yc  rnoie i  
p o w i n n a , otóż ł a twa  odpowiedź  na py tan ie ,  co 
chcemy  rozumieć  p r zez  narodowość.

Rejent kancellarji ziemiańskiej w'dztwa mazowieck- 
podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 11 czer. 
ca 1831 r. począwszy, codziennie i w następnym cza­
sie od godziny 9ej zrana w domu przy ulicy Długiej 
pod N.5'65 z mocy rezolucji JW. prezesa tybunalu eyw. 
wdztwa mazow. pod d. 4 b. m. i r. sub Nr' tS46 wydany, 
sprzedane będą przez publiczną licytację rzeczy- ru­
chome do pozostałości po niegdy Janie Krzywickim, 
sędzio poniicnionego trybunału należące, mianowicie; 
meble machoniowe, lustra, szkło, porcellana, garde­
roba, bielizna i inne rzeczy inwentarzem objęte, a to za 
gotowe pieniądze kurant zwane.
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